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Ogórek przedłużył życie skazańca
Tak popularny dzisiaj ogórek, ma 

band/o starą ciekawą hi sto i ię 
Pierwszymi miłośnikami ogórka byli 
G recy i Rzymianie. Aby osiąg- 
*ął odpowiedni aromat, starali się, 
by owoc tej rośliny dojrzewał wśród 
ió ż , winogron i brzoskwiń.

W Rzymie stanowił ogórek rzad­
kość, dostępną tylko bardzo boga­
tym. Należało do dobrego tonu po­
siadać własną oranżerię ogórkową 
Z dumą oprowadzano po niej gości, 
którzy uważali za szczególne wyróż­
nienie ich przez gospodarza, gdy ob­
darowywał któregoś z nich... ogór­
kiem.

STRZAŁY ARMATNIE 
KU CZCI OGÓRKA

U Persów i Arabów stanowił ogó­
rek pizedmiot szczególniejszego kul­
tu. Kiedy w Smyrnie dojrzał pierw­
szy ogórek, dzień ten był uważany 
jako święto narodowe. Zbiorowi o g ó r ­
ków towarzyszyły strzały arm atnie, 
zaś całe miasto przybierało odświęt­
ną i radosną szatę.

W  R osji ogórek  gra ł zaw sze rolę 
ludow ego środka spożyw czego. R o ­
sjanom  też należy zaw dzięczać z w y ­
czaj kw aszenia ogórk ów , które spo­
żyw ano z chlebem.

GROŹNY MONGOŁ
Tim ur Lenk, który przez lat 25 

trapił P ersję  jako je j  k rw aw y tyran, 
vyOto w ów czas okazyw ał pew ną ła ­
god ność, gd y  m u w  podarunku skła­
dano ogórk i. C dy w reszcie w  roku 
1405 zam knął oczy  na zaw sze, u- 
azczęśliw iona ludność w łożyła m u do 
grobu  kosz, pełen ogórk ów , a to w  
tym eelu, by  znalazłszy tam  sw ój ulu 
h iony przysm ak, nie potrzebow ał w ię- 
eej budzić się ze snu w iecznego i

chodzić po świecie. N iestety, ogórk i 
były  w ó w c z a s  zbyt drogocennym  pro 
duktem , b y  naw et w  grob ie  by ły  za­
bezpieczone przed chciw ością  ludzką. 
To też po paru dniach zniknęły 
stam tąd bez śladu.

NA DWORZE 
SUŁTAŃSKIM

Gdy M oham ed II zdobył w  roku 
1453 ' K onstantynopol i podniósł to 
m iasto do godności sw ej stolicy, w y ­
dał w spaniałą ucztę Jako specjalny 
sm akołyk, m iała zostać podana m isa 
z ogórkam i, przyp,'aw iona korzenia­
mi. Gdy znalazła się r.a stole* potęż­
ny w ładca  ■własnoręcznie przeliczył 
jej zaw artość i stw ierdziw szy brak 2 
ogórków , wpadt w szalony gniew . 
M im o poruszenia ca łego  pałacu —  
złodzieja  nie odnaleziono, czym  jesz­
cze bardziej rozw ścieczony sułtan po 
stanowił rozpłatać brzuchy swoim 
paziom , aby się przekonać, k tóry  z 
nich dopuścił się kradzieży.

G dy sześciu ju ż paziów  leżało 
m artwych, zjawił się pierw szy gość. 
Sułtan przbrw ał w iec sw e krw aw e 
dzieło i zaczęła się uczta. G dy m iała 
się ju ż  ku końcow i, gniew  je g o  zna­
cznie ostyg ł. Lecr, w  chwili, g d y  po­
łyka ! w łasny ogórek , udławił się tak  
nieszczęśliw ie, że nie zdołano g o  od­
ratow ać.

UCZTA SKAZAŃCA
Pew ien frankfurck i kat w  X V II  w. 

m iał nie lada k łopot. Oto, w  myśl 
starych zw ycza jów , każdy złoczyń­
ca. okazany na śm ierć, m óg ł w  przed 
dzień w ykonania w yroku  żądać w szy ­
stkiego do jedzen ia  i  p icia , aby w  
ten. sposób  osłodzić sobie ostatnie g o ­
dziny ży d a . N a te j uczcie, zwanej

Hasło: „Jedzcis Ryby”
przedmiotem 117 procesów

W  Stanach Z jedn oczon ych  — kra­
ju w szystkich  m ożliw ości i rekordów , 
w ostatnich czasach jest prow adzona 
kampania reklam ow a w spraw ić od ­
budowania przemysłu sp ożyw czego , 
który, jak tw ierdzą nasi eksporterzy 
szynek daje się już odczuw ać ekspor­
tow anym  z Polski na tam tejszy ry­
nek artykułom  sp ożyw czym . .

W  czasie przeprowadzania kampa­
nii propagandow ej, idącej v ’ kierunku* 
zwiększenia konsumeji ryb —  mię­
dzy producentam i ryb słodkow ud- 
nych, a przedsiębiorstwam i ryb mor­
skich doszło do form alnej w o jn y , w 
którą w przągnięto całą niemal pras?, 
grafików i dziennikarzy...

P om ysłow ość w  tej propagandzie

przeszła w szystkie oczek iw an ia .. Za ­
częto  4 kampanie od procesów  o  nie­
uczciwej konkurencji, po leg a jące j na 
tym , że po uzgodnieniu-Iini' postępu- 
wania —  producenci fyb  s łod k ow od ­
nych zgłosili w  urzędzie patentow ym  
hasła propagandow e, Kóry.ch nie m o­
gli używ ać przedsiębiorcy ryb mor­
skich. „ M ’ ■

O  hasło ,Jedzcie ryby” , które mo­
że być użyte jak d o  ryb słodk ow od­
nych tak i morskich, w ytoczon o  117 
procesów  karnych. Sprawozdania z 
tych procesów  stały się now ą furnią 
propagandy spożycia  ryb, —  która w 
Stanach Z jedn oczon ych  v'zrasta z 
każdym  dniem.

ucztą katow ską, m usieli być  obecni 
w szyscy , m ający  u czestn iczyć w  po­
nurym  widowisku śmierci skazańca, 
nie w yłącza jąc sędziego i duchow ­
nego.

N iejaki P iotr Szw enger, niebez­
pieczny i krw aw y zbrodniarz, w y ja ­
wił życzen ie, by  podano mu także 
p orc ję  ogórków . A  to  oznaczało, że, 
w m yśl przepisów, kaziły z ucztu ją­
cych  z nim  razem , m usiał rów nież o-  
G zym ać taką sam ą porcję . O górk i 
byty w ów czas szczególn ie jszą  rzad­
kością, a  ponieważ o  ich dostarczenie 
musiał się postarać ram  kat, łatw o 
zrozum iem y, jak  ciężkie stało przed 
nkn zadanie. M iał on praw o k oszty  
ostatniej w ieczerzy sKazańca wraz z 
w ynagrodzeniem  za -wyprawienie go  
na tamten św iat, przed łożyć sądowi 
do zapłacenia.

M im o jednak usilnych starań i tru­
dów —  og órk ów  m e m óg ł nigdzie na ­
b yć  —  zaś skazaniec m im o nalegań, 
nie chcia ł “ani na jutę odstąp ić od 
sw ego  żądania. W obec tego, kat w i­
dział sję zm uszonym  prosić o  od ło­
żenie egzekucji na dni osiem , co  też 
się stało.

Ną. n ieszczęście skazańca, niem al 
już w  ostatniej chwili, gd y  termin 
ten upływ ał, nadszedł kosz ogórków  
zam ów ionych  w  R osji. G dy ju ż  n a ­
k ryto  do ostatniej w ieczerzy  zbrod­
niarza —  nie ob jaw ił on w ięcej żad­
n ego zainteresow ania tak poprzednio 
pożądanym  przysm akiem  i sw oją  
p orcję  w yrzucił po prostu przez okno. 
■Celem jeg o  było, aby  rzadkość o g ó r ­
ka przedłużyła  m u n i e c u  życie i  cel 
ten osiągnął. (K a r )

Krew w pol?iemnyr3i schronach
jako rezeraa na wypadek wojny

T r a n s fu z ja  k r w i  je s t  m e to d ą  
s to s o w a n ą  c o r a z  s z e r z e j,  o  c o r a z  
w ię k s z y m  z a s to s o w a n iu  i p o p u la ­
r y z u ją c ą  s ię  w e  w s z y s tk ic h  k r a ­
ja c h

D o tą d  p r z e d e  w s z y s tk im  s to s o ­
w a n o  b e z p o ś r e d n ią  t r a n s fu z ję  z 
ż y ł  k r w io d a w c y  d o  ż y ł  c h o r e g o . 
D z iś  c o r a z  w ię c e j  s k ie r o w u je  się 
u w a g a  n a  tw o r z e n ie  r e z e r w  k r w i  
p e łn o w a r to ś c io w y c h , a d a ją c y c h  
m o ż n o ś ć  w p r o w a d z a n ia  o ż y w ­
c z y c h  z a p a s ó w  d o  z y ł  c h o r e g o  
b e z  p o s z u k iw a n ia  k w io d a w c y .

PRZYJŚĆ MOŻE 
WOJNA

O b e c n ie  w s z y s tk ie  o ś r o d k i k r w i  
m a ją  z o r g a n iz o w a n ą  s w ą  s łu ż b ę  
trw icK ław ców  ta k , że  m o g ą  k a ż d e j 
c h w il i  s p r o w a d z a ć  ich  d o  t r a n s fu ­
z ji. J e d n a k  n a d e jś ć  m o ż e  ch w ila , 
k ie d y  n a w e t  n a j le p ie j  z o r g a n iz o ­
w a n e  i ś w ie tn ie  fu n k c jo n u ją c e  u -  
rz ą d z e n ia  b ę d ą  z a w o d z ić . P r z y jś ć  
m o ż e  w o jn a ...

W t e d y  w ła ś n ie  k r e w  sta n ie  się  
s k a rb e m  b ezcen n y m i.

OSZCZĘDNOŚĆ KRWI 
ŻOŁNIERSKIEJ

C a ła  w  p o k o ju  z m o n to w a n a  o r ­
g a n iz a c ja  m o ż e  s ię  ro z p a ś ć . A  z re  j 
sztą , je ś l i  n a w e t  o s to i s ię  w e - ! 
w n ą trz  k r a ju , n a  f r o n c ie  n ie  m o -  J 
że  b y ć  o  n ie j m o w y .

T r z e b a  b ę d z ie  o s z c z ę d z a ć  w t e ­
d y  k r w i  k a ż d e g o  N ie  b ę d z ie  m o ­
ż liw e  d o k o n y w a n ie  t r a n s fu z ji  z 
ż y ł  z d r o w e g o  ż o łn ie r z a  d o  ż y ł  
ra n n e g o , g d y ż  k r w io d a w c a , a b y  
n ie  o d c z u w a ć  n a s tę p s tw  n ie k o ­
rz y s tn y ch  p o  p o b r a n iu  o d  n ie g o  
k rw i, p r o w a d z ić  m u s i s p o k o jn y  
tr y b  ż y c ia . G d z ie ż  m o ż n a b y  m y ­
ś le ć  o  sp o k o jn y m i ż y c iu  na f r o n ­
c ie ?

N ie  w o ln o  w ię c  b ę d z ie  o s ła b ia ć  
z d r o w y c h  ż o łn ie r z y  p o b ie r a n ie m  
o d  n ich  k r w i  d la  ty c h , k tó r y m  je j  
z a b ra k n ie .

REZERWY 
W AMPUŁKACH

S tą d  p o w s ta ła  k o n ie c z n o ś ć  „m a  
g a z y n o w a n ia “  k r w i  ju ż  d z iś  tak , 
a b y  ją  m o ż n a  b y ło  u ż y ć  w  cza s ie  
w o jn y .

N a  te r e n ie  H iszp a n ii p r z e p r o ­
w a d z a n o  p o  obu  s tr o n a c h ' fr o n tu

e k s p e r y m e n ty  t r a n s fu z ji  k r w i  z 
a m p u łe k . N ie  za w sz e  je d n a k  o -  
s ią g a n o  p o ż ą d a n e  re z u lta ty . 
K r e w  b o w ie m  ta k  s p r e p a r o w a n a , 
tr a c iła  c z ę ś ć  s w e j w a r to ś c i  L e ­
k a rz e  in n y c h  p a ń s tw , b ę d ą c y  
ś w ia d k a m i ty c h  e k s p e r y m e n tó w  
i n a  n ich  p r z e p r o w a d z a ją c y  s w e  
s tu d ia , p o  p o w r o c ie  d o  k r a ju  p o d ­
ję l i  p r a c e , z m ie r z a ją c e  d o  u n ik n ię  
c ia  b łę d ó w , z a o b s e r w o w a n y c h  w  
H iszp a n ii.

W  c h w il i  o b e c n e j s p e c ja ln ie  na 
p r a c e  te  z w r ó c o n o  u w a g ę  w l e ­
k a r s k ic h  s fe r a c h  F r a n c ji .  P o d ję t o  
b a d a n ia  i p r z y s tą p io n o  d o  g r o ­
m a d z e n ia  r e z e r w  k r w i. P r a c e  te  
p r o w a d z o n e  są w e s p ó ł  z  w ła d z a ­
m i w o js k o w y m i, z k tó r y m i w p o ­
r o z u m ie n iu  p r z y g o t o w y w a n e  są 
w  P a r y ż u  d w a  p o d z ie m n e  s c h r o ­
n y  -  o ś r o d k i, w  k tó r y c h  m a g a z y ­
n o w a n a  i e w e n tu a ln ie  d a le j p r e ­
p a r o w a n a  b ę d z ie  św ie ż a  k r e w .

Z  C e a t c u  a  t e a t c z e

Burza nal perfumerią

P A M I Ę T A J  
O BEZROBOTNYCH  

N A R O D O W C Ł ^ H

W i e l k i e  u r o c z y s t o ś c i  w o  l a o w b  w  T o r u n i u

m / s  B A T O R Y  n a  F IO R D Y  N O R W E G II
17 — 27 VII. Cena od 3 2 6  zł

m / s  K O Ś C IU S Z K O  d o  K O P E N H A G I
21 — 24.VII. Cena od 0 4  zł.

m / s  P IŁ S U D S K I  do S T O L IC  S K A N D Y N A W I I
1 —  8.Vlil. Cena od  2 6 ^  zt.

Sprzedaż biletów . Rezerwacja miejsc. Fachowe porady co  d o  wyboru kabin

M A Z O W I E C K A  9
tel. 2 0 6 -7 3 . 258 20. 286 -3 0F R A N C O P O L

W  Toruniu odbyły się wielkie uroczystości, świadczące o silnym 
związku ludu pomorskiego z armią Rzeczypospolitej. Pan Marsza­
łek Śmigły - Rydz wziął udział w uroczystym akcie ofiarowania 
przez społeczeństwo pomorskie sztandarów pułkom artylerii i 

piechoty ziemi pomorskiej.
Zdjęcie przedstawia moment wręczenia przez fa n a  Marszalka 
Śmigłego - Rydza sztandaru dowódcy jednego z pułków’, który 

składa przysięgę na ofiarowany jego pułkowi sztandar.

ARMIN O. HUB 3R 47)

LUDZIE I UDKU
P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  z  D z i k i e g o  Z a c h o d u  ,

Inż. Kościesza rozmawia z Loni Jansen, która usiłuje go prze­
konać. iż ulepszenia techniczne, które on chce w  ie strony wpro­
wadzić, będą raczej dziełem niszczycielskim, zniszczą naturę, i spo­
kój żyjących tu ludzi.

  Pan jest bardzo łaskaw’, panie Kościesza! —  ro ześn ra -
ła się. —  W id zę  jednak, że pan jest inżynierem w każdym  
calu. M am  wrażenie, że przed swoją duszą pan też zbudował 
coś w’ rodzaju zapory i czerpie z tego zbiornika tyle. ile trze­
ba w  danych okolicznościach.

W sta ła , spojrzała ponad głową Kośoieszy na m orze, p oły ­
skujące w jaskrawych prom ieniach słońca.

Było jej wyjątkow o do twarzy z tym zam yśleniem . K o­
ściesza podziw iał ten wyraz, którs go jednocześnie trochę 
gniew ał i jak  gdyby obrażał.

—  Za m ało pan czerpie z tego zbiornika duchowego -• - 
podjęła Loni Jansen po dość długim milczeniu —  A jeśli 
chodzi o drugą, lo jest o tg zaporę —  wskazała ręką na teźą- 
cy pod nimi plac budowy —  to uważani, że ona jest zupełnie 
zbyteczna... szczególnie w tvm miejscu M ógł ją pan zbudo­
wać w pobliżu jednego z miast, byłaby tam bardziej odpo­

wiednia pod każ<?yrn wzglądem, a specjalnie po lo nic w ar­
to było do nas przychodzić.

—  Jak to do nas? — powtórzył zdziwiony Kościesza. —  
Czy pani ma zam iar osiedlić się lu na stałe?

. Tak, postanowiłam  opiekować sic Indianam i. A jeśli 
pójdę w pańskie ślady, potrafię potraktować swoje pow oła­
n ie  ta k  s a m o  u c z c i w i e  ja k  p a n . . .  —  l  r w a ł a  i r o z e ś m i a ł a  s ię

kpiąco. —  T ak, panie Kościesza, jeśli sic zdobędę na tyle 
uczciwości, to z konieczności stanę się pańskim  wrogiem ... 
a raczej wrogiem tej zapory w odnej. Niech się pan zastano­
wi, jacy ludzie ją budują! Aw anturnicy wszystkich ras i naro­
dowości, szum ow iny!... Olo kto buduje pańską nową cywili­
zację! Indianie musza w nich widzieć pionierów, nosicieli 
kultury i, oczywiście, starają się ich naśladować. A  od czego 
zaczynają?... Uczą się przekleństw i oszustw. Prędko staczają 
się w błoto... Niech pan spojrzy na te dziewczęta —  sprzeda­
ją  się za w ódkę, prawda, panie inżynierze?

Kościesza był zaskoczony Przypuszczał, że istotne 
sprzeczności i tarcia były tylko m iędzy nim, jako poniekąd  
przedstawicielem  przedsiębiorstwa budowlanego a Old B il­
lem , natomiast jego siostrzenica m iała odgrywać drugorzęd­
ną i prawdopodobnie narzuconą jej rolę —  tymczasem spot­
kał w dziewczynie nieustępliwego wroga z przekonania.

—  Panno Jansen, nie rozum iem , dlaczego pani się uw zię­
ła na m oją zaporę wodną —  pow iedział właściwie po to, by 
cokolw iek powiedzieć. —  W  takim  razie zacznijm y od tego, 
że cała współczesna Am eryka powinna przestać istnieć, albo 
cofnąć się o paręset lat.

—  Zbyt krańcowo pan ujm uje sprawę, panie Kościesza.
—  A  wńęc jest jeszcze gorzej, bo pani sama sobie przeczy!
Uśmiechnęła się.
—  Nie tylko pańskie podejście jest zanadto prostolinij­

ne —  odparła spokojnie.- —  Sądzę, że tę sprawę może roz­
wiązać ugoda, pewnego rodzaju kom prom is pom iędzy ludźm i 
pańskiego pokroju, a pow iedzm y, Indianam i... Naw iasem  
mów-iąc, m ój wuj był ożeniony z Indianką.

—  \h a!... —  wtrącił Kościesza. —  Teraz rozum iem .
—  Co pan rozum  e ?
—  Zachowanie się w uja patii i jego fanatyzm , który, jak  

widzę, jest zaraźliwy. —  Spojrzał na dziewczynę z ledwo do­
strzegalnym uśmiechem i d od ał: —  Chciałbym  pani jedno  
pow 'edziee. panno Jansen: podjęła sie pani rozwiązania  

wielkiego zagadnienia, ale proszę pam iętać, że cywilizacja
jest jak  walec parow\ — radze przed nim nie stawać... Jed­
nak muszę już wracać do pracy. Do widzenia, panno Jansen!

TEATR MALICKIEJ: „W  PER­
FUMERII” . KOMEDIA W 3-CII 
AKTACH (4-CH ODSŁONACH) 
M. LASZLO

Akcja komedii Laszlo rozgrywa się 
na terenie węgierskiej perfumerii w 
ciągu dwóch tygodni. Te dwa tygod­
nie są okresem burzy, która wytrąca 
z równowagi Wszystkich pracowni-

się problem kto i kiedy wyleci z po­
sady i czy na nią wróci. Dokoła tego 
obraca się cały tok akcji.

W sumie komedia nie ma wartości 
głębszych, gdyz zagadnienia poruszo 
ne przez Laszlo, jakkolwiek ciekawe, 
nie zostają ostatecznie rozwiązał ie. 
Ale od tego typu kom edń nie żądamy 
tych wartości. Wystarczy nam, że

ków perfumerii, zakłóca normalny sztuka jest wesoła, pogodna, m im o na- 
tryb życia szefa, właściciela sklepu i ! wet tragedii pana szefa, że roi się
odsłania widzowi kulisy zasadniczo 
banalnej i w miarę życiowej tragedii 
ludzkiej.

Autor zręcznie łączy trzy zasadni­
cze motywy. A więc.

Starszego, pracowitego pana zdra­
dza żona z jego własnym pracowni­
kiem. Pan wyrzuca pracownika (zre­
sztą przez pomyłkę niewinnego), u- 
siłuje popełnić samobójstwo, poczem 
w dniu wigilijnym powraca do żony, 
wygłaszając wobec swegu młodego 
przyjaciela mądre aforyzmy o mał­
żeństwie.

Młody ekspedient kłóci-%rie codzień 
z jedną ze swych koleżanek, nienawi­
dzi jej, a jednocześnia koresponduje 
na skutek anonsu w gazecie z niewi­
dzianą nigdy panną. Wzajemna wy­
miana listów wywołuje u młodych mi­
łość, oświadczają to sobie drogą ko­
respondencji, omawiają nawet mał­
żeństwo. W międzyfczasie okazuje się, 
że panienką z anonsu jest owa znie­
nawidzona koleżanka, wszystko się 
wyjaśnia i znów happy-end w  wih- 
czór wigilijny.

Trzecim niotyó/eni, na który może 
najbardziej reaguje publiczność, to 
wewnętrzne intrygi w tym maleńkim 
światku kilkorga obcych sobie osób, 
intrygi spowodowane poprostu walką 
o byt. Dominującym w sztuce staje

w niej od doskonałych gagów, point 
i dowcipów, że śmiejemy się i klasz­
czemy przy otwartej kurtynie. Woli­
my to, niż makabreski erotyczne, któ­
rymi karmi nas teatr Nowy. Bardz j 
nas wzrusza listowna miłość ekspe­
dienta, niż ciężkie przeżycia seksual­
ne bohaterów Bernsteina i Ł p

Komedię Laszlo wyreżyserował sta­
rannie S a w a n, któremu zawdzię­
czamy 'caiy szereg dowcipów sytua­
cyjnych i dobre tempo akcjj. Na 
szczególne uznanie zasługuje fakt, że 
obsadę teatru Mii tle ki ej w lw iejŁ części 
stanowią ludzie' młodsi, których nz- 
zwiska przygodnym widzom niewiele 
mówią. Bardzo przekonywujący był 
awanturniczy ekspedient Z aw i- 
s t o w s k i, tworzący wraz . z S z e- 
b e l a k ó w n ą  przemiłą parę Zako­
chanych, N o w a c k i  nie przeszarżo- 
wał roli zdradzonego męża, M o- 
d r z i  w s R i świetnie zagrał intry ­
gującego w obawie o posadę potul­
nego pracownika. Oklaski przy ot­
wartej kurtynie zbiera F i j e w s k i ,  
który stworzył ■ doskonałą sylwetkę 
chłopca na posyłki. Ł o z . ń s k i, 
znany raczej z ekranu niż ze sceny 
wyróżniał .się dobrą mimiką i dy­
skretną g u ą  w niewielkim epizodzie: 
Dekor acje K u r m a n a przeciętnie 
dobre. Z. Ipohurski.

Przyjaźnie skinęła głową.
—  D o w idzenia! —  Popatrzyła za nim, a gdy już się odda­

lił i nie m ógł jej słyszeć, dorzuciła półgłosem : —  Zabaw ny  
człow iek! Szkoda go, bo jest naprawdę ciekawy. Ale zoba­
czym y, m oże się uda coś z niego zrobić...

Odw róciła się i poszła w olnym  krokiem  przez wąwóz, 
potem skręciła na lewo w las, zualazła m ałą polankę, p oło ­
żyła się na m iękkiej trawie, podłożyła pod głowę splecione 
dłonie i długo patrzyła w błękitne niebo.

Nagle ocknęła się z głębokiego zam yślenia, zerwmła się na 
równe nogi i zaw ołała głośno:

—  Nie m ogłabym  go nigdy pokochać! Zanadto zimny
i sztywny. Prawdziw y inżynier! Sam  się obrócił w bezduszną  
maszynę, umie tyiko niszczyć... *

Zagłębiła się w puszczę, wspinając się coraz wyżej i w yżej.
Ciemny las szpilkowy skończył się wreszcie. Dziewczyna  

wyszła na dużą wolną przestrzeń, pokrytą puszystym  dyw a­
nem niebiesko -  zielonego m chu, po którym  były szczodrze 
rozrzucone kępy i jak  gdyby grządki kwiatów różnych  
kształtów i kolorów . Dalej zaczynał sic stromy stok góry 
uwieńczonej śniegową czapką, mieniącą sic połyskliwą gumą 
odcieni od błękitnego, do nieskazitelnie białego

Jakaś siła ciągnęła dziewczynę w yżej, gdzie odczuwała  
ostrzej sam otność, gdzie była jak gdyby w obliczu sam ego  
Boga, gdzie nawet przyroda m ilczała i nie przeszkadzała  
myśleć.

Stanęła wreszcie na wysokiej górze, z której rozlegał się 
niezwykle piękny widok. Nie było tu śladu zapory w odnej, 
nic nie wskazyw ało na obecność ludzi, którzy ją budowali.

Piętrzyły się olbrzym ie zw ały granitu, zdaw ało się, skały 
jedna z drugiej w yrastały; szczyty najwyższych gór ginęły 
w obłokach. Na dole, w’ przepaścistej głębi, jak tajemnicze  
oczy, połyskiw ały stawy. Po zboczach gór pięły się tysiąclet­
nie bory. w których prawdopodobnie noga ludzka nigdy nie 
postała. Na zachodzie lśniła bezbrzeżna przestrzeń oceanu, 
zlewającego sio na dalekim widnokręgu z niebem.

D c. n.


